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Co dzień  n ie s ie?
. X. wpadł do naszej redakcyi jak bomba,
,e taka, co to dopiero chce pęknąć z ucie- 

cfty i zadowolenia.
■— Brawo, panowie! brawo! To zna- 

fzy walczyć do ostatka i nietracić do osta- 
jjjej chwili nadziei zwycięztwa! Czołem! 
^Prost imponujecie mi...
 ̂ Przepraszam, o co właściwie cho-

— O co? O Breitera! Taki skandal, 
taka chryja! Wiecie panowie, jak ja się 
dowiedziałem, że on przeszedł, to jakby 
P'orun we mnie strzelił. Podobnej kom- 
Pfomitacyi we Lwowie jeszcze nie było. 
Qdzie, proszę pana, sumienie obywatelskie, 
gdzie jakiś wstyd...

— No, już się stało...
— Tak, ale panowie mimo to nieda- 

fecie jeszcze za wygraną, i to nas ratuje, 
“ ardzo dobrze, że szukacie małeryału i do­
wodów do wniesienia protestu. Trzeba 
draba za wszelką cenę utrącić. A to skurczy­
byk dopiero! Taka ruda małpa! Boże, co 
Ja się wszystkim naperswadował, że trzeba 
da Stesłowicza głosować. Bo ja mieszkam 
"r drugim okręgu. Ale aż mnie wstyd za 
takich sąsiadów. Toż to banda, to chuli- 
gany, to... to chunchuzi! Mówiliśmy nawet 
2 żoną, że trzeba się z takiej zapowietrzo­
nej dzielnicy wyprowadzić. Człowiek życia 
niepewny... Ale ten protest to doskonała 
rzecz. Całe miasto pójdzie wam na rękę. 
Ja sam przyniosłem tu jeden Breiterowski 
kawałek. Słyszałem go w kawiarni akurat 
w dzień wyborów i mam nawet nazwisko 
zapisane...

Przy tych słowach począł X. wyjmo­
wać z kieszeni rozmaite papiery, wśród 
których była i szara legitymacya wyborcza. 
Jeden z nas bierze ją w  rękę.

— Pan głosow ał?
X. zmięszał się jak limoniada.
— Ja ?  Ja... nie... bo ja akurat byłem 

taki zajęty..., że nawet nie tego... ale ja...
tego... ja... .

— Pan tego... i tysiąc podobnych panu 
inteligentów tego... i dlatego Breiter prze- 
Szedł!

X. skonfundowany wyniósł się z re- 
dakcyi.

Bez przesady można powiedzieć, że 
banda breiterowskich opryszków, hałasu­
jąca po ulicy i bijąca szyby, nie jest

tak wstrętną, jak taka jedna kreatura, co 
to przychodzi się oburzać i indygnować, 
a sam na najwyższą pogardę zasługuje.

U n a s  i na św ieo ie-
Śród gorączki wyborczej, która roz­

paliła wszystkie warstwy naszego społe­
czeństwa — prawie, że mimochodem prze­
szła przed kilku tygodniami obok nas wia­
domość o
sankeyonowaniu ustawy, rozszerzającej kom- 

petencyę Rady szkol. kraj.

‘ - A przecież to jedna z tych zdobyć 
czy — o którą kraj i Sejm nasz walczył 
trzydzieści kilka lat — jedna z tych cięż­
kich usiłowań uwieńczonych nareszcie po ­
myślnym skutkiem, która ma być począt­
kiem odrodzenia się naszego szkolnictwa.

Obecnie my — i tylko my sami de­
cydujemy o ustroju naszych szkół — w rę­
kach naszej autonomicznej Rady szkolnej 
krajowej spoczywa zawiązek

lepszej przyszłości,
ku której — patrząc na dotyczasowe wy­
chowanie naszej młodzieży —; daremnie 
zwracaliśmy oczy.

Przygoda pijaków.
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Jak się dowiadujemy, dokonała już 

Rada szkolna krajowa onegdaj pierwszej 
nomicyi stałych nauczycieli szkół średnich.

Sejm  krajow y
ma być zwołany z początkiem jesieni, a je­
dną z najpierwszych spraw — obok bu­
dżetu — będzie zmiana ordynacyi

w yb orczej sejmowej.
Niechaj się tylko ukończą wybory do 

Rady państwa — a wnet rozpocznie się 
nowego gatunku agitacya.

Będą znowu zgromadzenia, wiece, 
wrzaski i krzyki, w których czerwoni będą 
rej wodzić — i przygotowywać opinię.

Tak u nas. Gdzieindziej bywa inaczej.
Oto n. p. czescy posłowie klerykalni 

wyprzedzając socyalistów

o g ło s ili już m an ifest do narodu,
w którym rozwijają program swej przyszłej 
działalności w Radzie Państwa, zapewnia­
jąc, że nie są zwolennikami polityki klaso­
wej, lecz nie dopuszczą do ustaw przeciw 
katolikom, ani do rozwiązania małżeństw.

Dalej donoszą, że odbędzie się dnia 
4. czerwca wspólna narada członków nie­
mieckiego stronnictwa postępowego, nie­
mieckiego stronnictwa ludowego, wolnych 
wszechniemców i niemieckich agraryuszów 
w sprawie połączenia się w jeden klub.

Z Budapesztu
donoszą, że na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu prezydent ministrów Wekerle wniósł 
przedłożenia rządowe w sprawie obchodu 
40 rocznicy koronacyi cesarza Franciszka 
Józefa na króla węgierskiego. Na pamiątkę 
mają być wybite monety pamiątkowe 100- 
koronowe i 5-koronowe, oraz utworzone 
liczne zakłady dobroczynne i użyteczności 
publicznej, jako to szpital dla robotników 
kosztem 2 milionów koron, szkoła prze­
mysłowa kosztem miliona koron, dom ro­
botniczy; nadto ma być odbudowany ko­
ściół na miejscu, gdzie pochowane są zwło-
BMBMMBMMBBBflatB Iłr"*" —..

«  MICHAŁ WOŁOWSKI.

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

Moje domowe wpływy niknęły, a zastę- 
pywały je natomiast wpływy książek, bro­
szur, dzienników i setek agitatorów, któ­
rzy z całym zapałem kładli w uszy nasze 
gorące słowa zapałów i owych idei wiel­
kich, które nadbiegały z zachodu. Jaka en- 
tuzyastyczna dusza tym wpływom oprzeć 
się była zdolną?... Działo się wtedy zu­
pełnie toż samo, co dzieje się ze ćmą, 
biegnącą do ognia, który jej śmiercią gro­
zi. Arystokratyczne moje poglądy niknęły 
wobec tych wpływów , topniała wysoka 
ambicya, zarozumiałość, próżność, a za­
stępowało je pragnienie nauki, która też 
pozwalała rozejrzeć się w przeszłości, uko­
chać to, co było godnem kochania, a z 
pogardą odwrócić się od tego, co w  niej 
było czarne i nikczemne, co było hańbą, 
wstydem i czego w przyszłości chronić się 
należało. Te wszystkie grzechy nasze zło­
żyły się na jad, zatruwający wszelkie ży­
wotne i silne soki narodu, jego krew, a 
odrodzenie się z tego ogólnego zakażenia 
widzieliśmy my młodzi w pracy i poświę­
ceniu. I wzięliśmy się do roboty, tytani­
cznej prawdziwie, my, karły! Zapał był 
ogólny, powszechny, nie było wyjątków 
między nami, choć byli podli. Na ten czas 
przypada i znajomość moja^ z Eberskim: 
był on jednym z tych, co najgłośniej krzy­
czeli, co najgłośniej przyznawali się do 
swojego pochodzenia i co z chłopskiej 
siermięgi ojców wieszali sztandar, uważa-
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ki księcia Arpada, a w Zagrzebiu ma po­
wstać muzeum handlowe.

Z W iednia
donoszą, że prezydentem Izby panów na 
nową sesyę zamianowanym ma zostać do­
tychczasowy prezydent ks. Windischgratz, 
pierwszym wiceprezesem dotychczaczowy 
pierwszy wiceprezes ks. Schónburg, w miej­
sce zaś ks. Auersperga, który wybrany zo­
stał posłem do Rady państwa, ma być za­
proponowany monarsze bar. Chlumecki. 
Wymieniają również i ks. Egona Filrsten- 
berga, jako kandydata na wiceprezydenta.

Die Zeit donosi dalej, że cesarz obec­
nie miałby prawo powołać 20 dożywo­
tnich członków Izby panów, że jednak nie 
wszystkie miejsca będą obecnie obsadzone. 
Między osobami, które powołane zostać 
mają do Izby panów, wymienia Die Zeit 
także byłego prezydenta Izby poselskiej hr. 
Maurycego Vettera. Szereg członków do­
żywotnich Izby panów otrzyma godność 
dziedziczną, między tymi prawdopodobnie 
bar. Jerzy Wassilko.

P r zec iw  F elakom .
Wczoraj wyraziliśnfy obawę — że ży­

wioły radykalne w przyszłej Izbie posel­
skiej dążyć będą za każdą cenę do osła­
bienia minimalnego wpływu polskiego 
w Wiedniu.

W tej sprawie otrzymuje Słowo Pol­
skie — charakterystyczną korespondencyę 
z Wiednia, którą dosłownie powtarzamy 
na dowód — że blokowi utworzyć się 
mającemu w Izbie poselskiej nie rozchodzi 
się wcale o poprawę ordynacyi wyborczej 
galicyjskiej tak, jak to twierdzą niektórzy, 
lecz jedynie o możliwość wymierzenia cio­
su śmiertelnego w pierś Polakom.

Oto słowa korespondenta (A.).
„Stronnictwa radykalne Izby poselskiej 

od 24 godzin zapowiadają, że natychmiast
u miniwmmmmmmuMRnmKm

jąc go za pewien rodzaj rekomendacyi. Do 
chłopskiej idei zapaliliśmy się tak wszyscy, 
że sam frazes, wypowiedziany głośniej, 
wprowadzał nas w stan prawdziwie kata- 
leptyczny.

Żyd uśmiechając się łagodnie przez 
cały ten czas opowiadania kiwał głową na 
znak, że to wszystko rozumie i że mu nic 
z tego obcem nie jest.

— Na ten czas przypada — szepnął 
Machnicki — i stosunek mój z Eberskim; 
on to był jednym z tych najgorętszych 
rzeczników chłopskiej sukmany, on jednym 
z najzapaleńszych krzykaczy, a w kółku 
naszem wywierał iście roberspierowskie 
wpływy. Trudno mu było mieć to wszystko 
za złe. Każdy z nas za te frazesy gotów 
był postawić mu pomnik, aż po same nie­
bo. Ja, co mniej od innych czułem sym- 
patyi do tego człowieka, mniej też dla 
niego się entuzyazmowałem, alem milczał; 
czyniłem to, co czynili wszyscy i z na­
dzieją w sercu oczekiwałem skutków pra­
cy. Aby poznać tę przeszłość ukochaną 
naszą, zaprzągłem się do roboty jak mu­
rzyn, patrz pan tu na okół — zawołał Ma­
chnicki — na tę sporą ilość ksiąg, wszyst­
ko są to dowody pracy mojej z owego 
czasu, ale i idee niezdolnemi były zasłonić 
przed oczyma mojemi tego, na co tak chę­
tnie patrzą wszystkie młode umysły, i z 
serca wyrugować pragnienia, które są wła­
ściwe sercom młodych entuzyastów. 1 ja 
miałem krew, i ja miałem nerwy, i ja by­
łem młody, i ja pragnąłem kochać i ko­
chać musiałem po za tern wszystkiem, co 
zajmowało mój umysł. Rozidealizowana 
dusza moja szukała też przedmiotu uczuć 
tam, gdzie biegły idee; nie wśród salo­
nów, przyjmujących mnie 1 wówczas z o- 
twartemi rękoma, ale wśród tej sfery, któ­
ra, wedle naszych poglądów, miała być 
naszem odrodzeniem, naszą przyszłością.

___________ N r.Jg >

po otwarciu sesyi postarają się o zmia‘S 
ordynacyi wyborczej galicyjskiej. xcj

Nie miałem dotychczas sposobu 
z jednym jedynym wyjątkiem, mówić z ; 
bitnymi politykami polskimi, boć ci 0 
tni jeszcze przebywają w kraju. Lecz 
wet bez informacyi z ich strony, w . ia 
mi już dzisiaj zrobić uwagę, że ,zm. 
ordynacyi wyborczej galicyjska może ty 
wtedy przyjść do skutku, jeżeli PoZ iaic 
na to Koło polskie. Pokazuje się, 1 
przewidującymi byli przywódcy P° y3i 
podczas kampanii o reformę wyborc v  
Już wtedy zdawali sobie sprawę, że 1 
dnym z pierwszych czynów socyalisto » 
Rusinów i wszelkich innych radykalisto > 
będzie zamach na kautele prawodawczy 
strzegące choć od biedy politycznej 
i narodowego stanu posiadania polskieg 
w Galicyi wschodniej. Dlatego też p°s 
dr. Głąbiński wniósł za zgodą K o fa p 0. '  
skiego do ustawy wyborczej zastrzeżeń^ 
że zmiana postanowień, tyczących się Ga* 
licyi, może przyjść w Izbie poselskiej ty*' 
ko wtedy, gdy na posiedzeniu będzie obe­
cną większość kwalifikowana posłów * 
Galicyi.

Każda ustawa ma wady. Niewątp11'  
wem też jest, że w ordynacyi wyborcze] 
galicyjskiej możnaby zmienić pewne p°' 
stanowienia. Nie o poprawę ordynacy* 
przecież chodzi żywiołom radykalnym. Dą­
żą one do zupełnej zagłady polityczno-na- 
rodowej Polaków w zaborze austryackirn*
Ich poprawki mają tworzyć cios śmiertel­
ny, wymierzony przeciwko Polakom.

Na szczęście ci panowie się mylą. N,3 
zamachy przeciwko naszej narodowości, 
podejmowane w Izbie poselskiej, mam/ 
dwa oręże. Pierwsza broń to specyalnc 
postanowienie ordynacyi wyborczej. Drugą 
bronią jest obstrukcya. Regulamin obrad 
jest jeszcze niezmienionym. Klub, złożony 
choćby z pięćdziesięciu wiernych obroń­
ców własnego narodu, zdecydowanych na 
wszystko wobec zbrodniczej napaści na 
najwyższe dobra ojczyste, może unieru-

Szukałem tedy jej pod niebem, na strychu, 
bo tam tylko zdało mi się mieszkać mo­
gła, najbliżej lazurów jaskółek i skowron­
ków. Jakoż znalazłem mój ideał; nieszczę­
ście mieć chciało, że znalazł go jednocze­
śnie i Eberski. No! równe szanse. Każdy 
z nas miał prawo starania się o względy 
tej kobiety, tylko że nie jednako każdy się 
o nie stara. Zosia przylgnęła do mnie, nie 
uśmiechaj się panie Klings, w  tej miłości 
naszej nie było nic, z czego się śmiać mo­
żna było, nic, czemby można było gardzić. 
Myśmy wtedy jeszcze głupio, jak to dzi­
siaj mówią, kochać umieli. Zdawało mi 
się, że niebo przedemną się otwiera, pan 
tego nie zrozumiesz, wy nie przyzwycza­
jeni jesteście do takich uczuć, one nie są 
podkładem waszego życia... Ha! myślałem ( 
sobie, kiedy szczęście idzie ku mnie, dla­
czegóż je mam od siebie odtrącać? I z ca­
łym zapałem młodzieńczej duszy rzuciłem 
się do tego raju, który przedemną stanął 
otworem... Były to jedyne lata mojego ży­
cia szczęśliwe i jedyne, których żałuję 
dzisiaj...

Mówiąc to Machnicki, zatrzymał się 
przez chwilkę, oczy ku ziemi spuścił i łzę 
z nich rękawem otarł.

— Ale szczęście to moje nie trwało 
długo. Rozczarowanie przyszło prędko, 
o prędko b a rdzo ! A wszystkie te cierpie­
nia, które się z niem związały, zawdzię­
czam jemu, naszemu wspólnemu przyjacie­
lowi! — z ironią kończył Machnicki.

Żyd spoważniał wobec cierpienia, ja­
kie rysowało się na twarzy tego nawpół 
waryata, który znów odetchnąwszy, tak 
kończył rzecz swoją:

— Rozczarowanie to nie było tylko 
w jednym kierunku, nie tylko na jednym 
punkcie, ale jak to mówią, na całej 
linii... (C. d. n.)
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^°m ić  całą machinę parlam entarną na tak 
°lugo, póki konspiratorzy nie porzucą nie­
mych knowań antypolskich. Koło polskie 
pędzie miało ciężką przepraw ę z w rogam i, 
ecz bać się ich nie potrzebuje l

MAŁA ĆWIARTKA.

jN POSEN WRE BUNT!

Jak fale 
Wezbrane 

Tak życie 
Wciąż płynie,

Systemu dawnego 
Podmywa 

Wciąż grunt',
A wicher 

Z  nad Sprewy _
O każdej godzinie 

Złowrogim 
Tchem wieje:

„In Posen 
Wre buni“.

/
My chcemy 

W  spokoju 
Polepszać 

Swą dolą 
„Wyjątki*

Usunąć!...
Hej Polak 

„Halt Mund“ 
My język 

Ojczysty 
Czcić będziem 

Po wieki...
Choć pienisz 

Się z  złości:
„In Posen 

Wre bunt". Wentworth.

Pożar Borysław ia.
W  uzupełnieniu telegram u w czorajsze­

go podajem y dalsze szczegóły o pożarze 
szybów w  Borysław iu.

Jak już w iadom o, pow odem  katastrofy
był piorun. . . .

O koło godziny 4 1/2 po południu  w  nie­
dzielę w śród  bardzo dusznego pow ietrza 
obaczono na mglistym nieboskłonie

ognistą kulę,
zbliżającą się ze średnią szybkością od 
Tustanowic ku B orysław iu.

W yglądała ona jak gdyby słup ogni­
sty — w ydłużony mniej więcej na metr.

Kula ow a w ydłużona uderzyła na skrę­
cie drogi z W olanki do Borysław ia

o drąg kilometrowy
i w  tej chwili nastąp iła straszna eksplozya.

Słup został rozniesiony na drzazgi, 
a z kuli

wyleciało kilkanaście piorunów.
Jeden z nich uderzył w  żwir, p izeta- 

piając go na szkło — inne zaś w ilości 
6 czy 7 uderzyły poziom o w promieniu 
kilometrowym

w 12 szybów naftowych
zapalając je rów nocześnie.

Oczywiście, że pioruny te i rów no­
czesny pożar w  kilku miejscach

wywołąły szaloną panikę.

Ośm szybów  ognistymi słupam i za­
częło buchać pod  pochm urne niebiosa. 
Najsilniej p łonęły  szyby

Stella i Roza.
Obecnie pożar już stłum iono, ale 

straty m ateryalne są  ogrom ne. Ofiar ludz­
kich w ypadek ten nie s p o w o d o w a ł .

lako objaśnienie zjaw iska dosc rzad­
kiego, którego w idow nią był B orysław  
dodajemy, że rozróżniam y trzy rodzaje 
p io runów : 1) zygzakow ate n a jczęs tsze ,-^  
pow ierzchniow e, odznaczające się d łuz- 
szem trwaniem  św iatła błyskawicy i o)

P iorun kulisty jest zjawiskiem niedość 
ieszcze naukow o wyjaśnionem , zdarza^ się 
nadzwyczaj rzadko, u k a z u j e  się najczęściej 
tuż nad pow ierzchnią ziemi w formie kuli 
o rozmaitej w ielkości i kolorze, białej, 
żółtej, czerwonawej, aż do purpurow ej, 
niekiedy przez krótki czas zatrzymuje się
nieruchom o, a praw ie zawsze posuw a się
powoli, bez szm eru najczęściej, chociaż 
niekiedy z tow arzyszeniem  lekkiego trze­
szczenia, ażeby w net potem  z głośnym  
hukiem, nie przypominającym zresztą zwy­
czajnych grzm otów, zniknąć. Często to
zniknięcie połączone jest z pęknięciem
kuli przyczem błyskaw ice uderzają na 
w szystkie strony, zrządzając wielkie szko­
dy, jak to było tym razem  w  B orysław iu.

Bo w y b o r c ó w  II. o k r ągu !
Upraszam y w szystkich, którzy w iedzą 

o jakichkolwiek nadużyciach wyborczych 
w  II. okręgu ze strony Ernesta Breitera, 
aby zechcieli w  jak najkrótszym  czasie 
donieść nam o nich, wraz z _ podaniem  
dat, szczegółów  i okoliczności, które do 
stw ierdzenia i udow odnienia tychże nadu­
żyć pom ocnem i być mogą.

W szczególności upraszam y tych pp. 
agitatorów , którzy za Ernestem  Breiieręm. 
czynni byli, a dziś tego żałują i złe na­
praw ić pragną, aby zechcieli nas f o r m o ­
w ać o popełnianych ze _ strony Breitera 
nadużyciach, poręczając im z naszej stro ­
ny nietylko jak najściślejszą dyskrecyę, ale 
i hojną nagrodę za pom oc w wykryciu 
i ustaleniu tych nadużyć. .

O dnośne osoby prosimy, aby się zgła­
szały do naszej redakcyi między godziną 
11— 12 przed południem .

Trzecie śc iślejsze  wybory
odbyw ają się dzisiaj w  kilku jeszcze 

dw um andatow ych okręgach w iejskich 1. 
seryi, t. j. tej, k tóra w ybierała 14. maja, 
przyczem  w ybór ten rozegra się juz tylko 
między trzem a kandydatam i, którzy Przy 
drugich w yborach, ponow nych, uzyskali 
względnie najw iększą liczbę g łosow . O be­
cnie przy tych ściślejszych w yborach nie 
jest już w ym agana bezw zględna w iększość 
g łosów , w ystarczy każda, byle stosunkow o 
największa. Zauważyć rów nież należy, ze 
dzisiejszy dzień kończy głosow anie w  d a­
nych okręgach. M uszą one teraz uzyska 
pełną, przypadającą na nie liczoę posłów .

W ybiorą tedy jutro po dw óch p o sło w

0kr?Nr. 48. Nowy Sącz — z p o śró d  centr. 
P o toczka S tanisław a, lud. T om asza Ciągły 
i m oskal, ks. Hnatyszaka.

Nr. 55. D olina — z p ośród  _ rad. rus. 
T rylow skiego, ukr. Rom ańczuka i kand. r.
n. C ipsera. , ,

Nr. 63. Złoczów, — z posrod  m osk.

Hlibowickiego, kand. r. n. O bertyńskiego
i ukr. ks. Zielskiego.

Nr. 67. Jarosław  — z p ośród  kons. 
Kozłowskiego, ukr. S tachury i mosk. Hry-
niewickiego. , , ,  .

Nr. 68. T arnopol — z p ośród  socj. 
rus. O stapczuka, nar. dem. Zam orskiego i
ukr. Hołubowicza. ..............

N adto odbyw a się dzisiaj jeden sc i- 
śleiszy w ybór o m andat mniejszości okręgu:

Nr. 50. Krosno — między lud. Janem  
Harnkiem a centr. Tęczarem . M andat 
w iększości uzyskał tam  ludow iec S tapinsku

łatka przed sądem.
Przed sądem  karnym  rozpoczęła się 

wczoraj rozpraw a karna przeciw Floryano- 
w  Łatce, służącem u pp. M ikolaschow, owem 

bohaterow i" głośńej spraw y napadu na.mie- 
szkanie pp. M ikolaschów. Łatka wyrafino­
wanym pom ysłem  i sprytnem  przeprow a- . 
d ż e m e m  kradzieży wiele kłopotu spraw , 
w ładzom  bezpieczeństw a. W czoraj zasiadł
na ław ie oskarżonych.

Cała spraw a zmyślonego napadu szcze­
gółow o już jest znaną czytelnikom, nagro­
m adzony materyał dow odow y w sled^ i e  
przem awia, że nikt inny me był a r a nzerem 
tej zbrodni, tylko Łatka, którem u pom ochą 
miała być służąca Katarzyna PanczJ s^ .  
jedno tylko za oskarżonym  przem aw ia, 
w  pokojach p. Mdkolascha znaleziono 
w krytycznym czasie pudełko zapałek, na 
którem  są  napisy w rożnych językach, 
a także w greckim i perskim . Zapałek p o ­
dobnych p. M ikolasch nie używ a i takich 
znaleźć nie m ożna w  całym Lwowie. _  

Rozprawie przew odniczy radca Jasin-
ski, oskarża prokurator Prokopow icz, brom
dr. M. Schapira. P rzesłuchana, jako św ia ­
dek, Katarzyna Pańczyszyn pow tórzy ła 
szczegóły „rabunku". M ówiła, że Łatka po 
wyjściu ze szpitala udaw ał nerw ow ego, 

gorączkow ał", czem zaniepokojona pani 
M ikolaschow a kazała Katarzynie pilnow ać
Łatkę całą noc.

Katarzyna zgodziła się n a  pilnow anie. 
Łatka bow iem  nie był dla niej n iebezpie­
cznym, miał lat 19 a ona 30 w iosen, nie 
spała  całą noc i słuchała jak on „rzucał 
się", coś m ruczał i modlił się. N ad ranem...
aresztow ano go. . . . . . .

Zeznania innych św iadków  me przy­
niosły żadnych nowych szczegółów .

łan Łatka zeznaje przed sądem  d o ­
bitnym i pew nym  głosem , skutkiem  czego 
zeznania jego czynią wrażenie trzeźwych 
i jasnych. Do winy się nie poczuw a. O p o ­
wiada całą history*, jak to  n a p a d , go 
bandyci, skrępow ali, a on bezw ładny, mu 
siał być niemym świadkiem  zbrodniczego

CZynDziś okazuje się, że Łatka św ietnie 
grał chorego i zdenerw ow anego po owym 
zmyślonym napadzie. Nikt nie posądzał 
eo o blagę. W szyscy św iadkow ie zeznają 
zgodnie, że wierzyli zupełnie w jego n ie­
bezpieczny stan zdrow ia.

R ozpraw a trw a  dalej.

Fabryka bomb w Finlandji.
Gazety finladzkie przynoszą szereg 

ciekawych szczegółów  o odkryciu fabryki 
bom b oko ło  m iejscow ości Kuokkala.^

Do wsi Chapakinli o 5 kilom etrów  od 
tej m iejscow ości przybyły przed kilku ty ­
godniam i dwie o so b y : kobieta i mężczy­
zna i najęły m ieszkanie u konstab la  Kukka.

34Jan IECo£fxxxaLrin3 Lwów
poleca

oliwę do świecenia unajprnećbaiejsną i knołki w  unailep^ołi gainmlnac
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Potem zgromadziło się tutaj około 18-cie 
osób. Wszyscy zwrócili swoją uwagę p e ­
wną tajemniczością i przebraniami. Kukk 
zażądał paszportów i wymówił mieszkanie. 
Wtedy mieszkańcy rozjechali się, a część 
przybyła do Kuokkali.

W e środę wieczorem z Wyborga przy­
było 20 konstablów z Pironenem na czele, 
a do nich przyłączył się miejscowy lens- 
man Pesonen z 30 konstablami. Nocą oto­
czono dom. Kiedy mieszkańcy zauważyli 
to, na progu zjawił się mężczyzna i zapy­
tał, czy są  tutaj policyanci rosyjscy, gro­
żąc wysadzeniem w  powietrze całego do ­
mu. Otrzymawszy zapewnienie, że są tylko 
finlandczycy, mężczyzna oświadczył, że 
oporu nie będzie i że policya może wejść 
bezpiecznie. W  lokalu znajdowała się fa­
bryka bomb.

Dostawszy się do wnętrza domu, p o ­
licya aresztowała 11 osób, samych rosyan, 
a w  tej liczbie sześciu studentów i ucznia 
szkoły handlowej. Znaleziono masę już go­
towych pocisków w  koszu, 12 kilogramów 
dynam ity  i masę materyału wybuchowego 
w  rodzaj u szymozy japońskiej. Wszyscy 
aresztowani uzbrojeni byli w  browningi 
i mauzery. Oświadczyli oni, że „gdyby 
w śród  policyantów był choć jeden rosyj­
ski, wtedy cały dom wysadziliby w po­
wietrze, ale władzom finlandzkim nie chcą 
stawiać op o ru “. Aresztowanych odprow a­
dzono do Kuokkali a z tamtąd wysłano do 
Wyborga. W drodze wszyscy śpiewali pie­
śni rewolucyjne.

Podejrzenia powstały w  sposób  na­
stępujący. Starszy brat włościanina Pimia, 
Esa, mieszkający naprzeciwko, niejedno­
krotnie, powracając późno do domu, wi­
dział w  oknach lokalu, zajmowanego przez 
Rosyan, niezwykle jasny płomień, czasami 
przypominający łunę pożaru. Podejrzenie 
wzrosło, gdy w  dodatku zauważono, iż ro­
lety u okien są  spuszczone za dnia i w no­
cy. Jak się potem okazało, w  lokalu dzia­
łał piec do topienia metalu. Woźnica, który 
worził podróżnych na stacyę, nieraz zauwa- 
żył, że goście odwiedzający dom, mieli na 
sobie torby w  rodzaju pocztowych. Mie­
szkańcy tajemniczego domu byli wszyscy 
odziani przyzwoicie, w  wieku od 18 do 30 
lat. Najmujący lokal podał się za lekarza. 
Podobno  zbiegło 7—8 osób.

Gazeta donosi, iż mieszkańców domu 
zaskoczono znienacka. Dwóch stojących na 
czatach schwytano niespodzianie. Jeden wy­
jął z kieszeni bombę, a drugi browning, lecz 
ich ubezwładniono. Aresztowani objaśniają, 
że liczne zgromadzenie ich pochodzi ztąd, 
iż w domu osaczonym była szkoła fabry- 
kacyi bomb. Dzienniki wyborskie dodają 
wreszcie, że w  okolicach Kuokkali pow stał  
formalny popłoch wśród letników, którzy 
rozjeżdżają się pospiesznie.

K R Q N 1 M ,
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Wilhelma, — 

gr.-kat. Pachomyja Weł.
We środę rzym.-kat. Maksyma wyzn. — 

gr.-kat. Fteodora Ośw.

R epertuar tea tru  miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

We wtorek „Cyrulik sewilski", opera 
komiczna w 3-ech aktach G. Rossini'ego, 
3-ci gościnny występ Sigridy Arnoldson i 
występ Augusta Dianni.

We środę „Rozbitki", komedya w 4-rech 
aktach J. Blizińskiego. Piąty gościnny występ

Mieczysława Frenkla, artysty Teatrów war­
szawskich.

We czwartek z powodu święta Bożego
Ciała, teatr zamknięty.

W piątek „Chory z urojenia", komedya 
w 3-ech aktach Moliera. Szósty gościnny 
występ M. Frenkla, artysty Teatrów war­
szawskich.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po 
południu ostatnie w bieżącym sezonie przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej „Tamten", 
sztuka w 5-ciu aktach J. Maskoffa. Debiut 
Izy Koreckiej w roli Maryi.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Carmen", czwarty i przedostatni 
występ gościnny Sigridy Arnoldson i występ 
gościa Augusta Dianni. •

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
po południu „Dama od Maksyma", kroto- 
chwila w 3-ech aktach Jerzego Feydeau.

W niedzielę .o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 23-ci „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przedkład Ad. Kitsch- 
mana, muzyka F. Lehara, z panią Schupp 
w roli tytułowej.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

OoGzyteElisilków.
Celem ułatwienia naszym Czytelni­

kom zamawiania pisma zaprowadziliśmy 
„Kartkę zamówień". Mieści się ona  na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so ­
bie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.

815EJS09WIŁ.
Diamandowiec. P. Wandzie Siemaszko- 

wej, artystce teatru miejskiego, zamieszkałej 
przy ulicy Kleina 1. 4, ginęły od kilku mie­
sięcy z pomieszkania rozmaite rzeczy. Zło­
dziej, widocznie domowy, brał z początku, 
co mu pod rękę wpadło, szaliki jedwabne, 
kawałki materyi, szkło i inne drobiazgi, na­
stępnie zabrał się i do przedmiotów o wię­
kszych rozmiarach, wyniósł z piwnicy dwie 
duże paki rozmaitych przedmiotów, innym 
razem cały garnitur od kompotu z rzniętego 
szkła kryształowego, wreszcie stolik i szafkę 
kuchenną wraz ze wszystkiem, co było w szaf­
ce. Wartość skradzionych rzeczy wynosiła 
już z górą półtora tysiąca koron i kto wie, 
do czego byłoby doszło, być może, że pe­
wnego dnia byłby złodziej „wyprowadził" 
wszystkie meble p. Siemaszkowej z mieszka­
nia, gdyby nie przypadek, który naprowadził 
na trop złodzieja. Oto wczoraj p. Siemaszko- 
wa, potrzebując coś od stróża, zeszła do jego 
mieszkania i ku wielkiemu zdziwieniu, zoba­
czyła tam talerzyki ze skradzionego jej gar­
nituru i swój stolik kuchenny. Zawiadomiła 
więc o swem odkryciu policyę, która za­
opiekowała się stróżem, wprowadzającym tak 
łatwo w życie zasady komunizmu.

Skandale w domu pp. Breiterów. Od
soboty mieszkanie pp. Breiterów przy ul. 
Podwale 7, jest widownią niebywałych 
w naszem mieście skandali.

Od rana do nocy schody do Ich mie­
szkania na III. piętrze wiodące oblężone 
są  przez legion najokropniejszych batiarów, 
p ijaków i złodziei. Setki indywiduów cuch­
nących fuzlem i kałem dobija się do ich 
drzwi, zalega schody, sień i ulicę nawet,

domagając się od Breitera zapłaty za s 
„robotę wyborczą". . .

Ale Breiter już został wybrany i 111 
głupi dalej rzucać pieniądzmi. On *ef 
myśJi o tern, jakby je odbić, jakby P0"^! 
tow ać sobie grube tysiące na wybór sW 1 
wydane.

Tymczasem agitatorzy, macherzy, 
ny i inne pijawki domagają się zapłaty 0 
pana posła, który wytrąca ich za drz'vj 
zrzuca ze schodów, klnie ostatnimi wyra'  
zami i grozi naw et biciem.

Onegdaj przyszło do w sp an ia łe j  
skandalu. Trzech takich drabów, niemog j  
się doprosić zapłaty, rozebrali się w pr?e ” 
pokoju Breitera do naga i położyli i*a , 
podłogę z oświadczeniem, że niewsta^ł 
prędzej, dopóki nieotrzymają pieniędzy' 
Breiter zatelefonował na policyę, któtf 
zjechała w  sześć głów, a wdziawszy prze- 
mocą łachmany na golców wytransportO' 
w ała ich na ulicę.

Wczoraj popoł. znów była jeszcze g°f'  
sza awantura. Kilkunastu niezapłacony^1 
agitatorów napadło na mieszkanie Breitera- 
krzycząc o pieniądze. Gdy ten bądź to w y ­
kręcał  się od zapłaty, bądź też pociesza* 
ich na później, draby rzuciły się na nieg0 
i poczęła się bójka w śród  której, pan po­
se ł  m u sia ł /e j te ro w ać  do drugiego pokojU: 
gdzie się na klucz zamknął i zawezwał 
pomocy policyi.

Fiakrem przybyło en carriere 4 poli' 
cyantów z ajentem i komisarzem, którzy 
w mieszkaniu p p f Breiterów z trudem za­
prowadzili znów porządek.

Życiu Breitera zagrażało w prost  nie­
bezpieczeństwo, bo agitatorzy, ufni W 
spółwinę sw ego posła, który ich do roz­
bojów, szwindli i oszustw animował i pła­
cił za to, wychodzili ze słusznego bardzo 
stanowiska, że należy wykorzystać czło­
wieka, który z ich kryminalnych sprawek 
najwięcej odniósł korzyści. Skopani i zwy­
myślani, a w  dodatku zagrożeni policyą, 
popadli we wściekłość, którą próbowali 
wywrzeć na swoim pośle.

Od dziś dnia mieszkania Breitera 
strzeże policya. Mimo to zbiegowisko na 
schodach nie ustaje, klątwy i wyzwiska 
niemilkną. Miłe sąsiedztwo!

Nad zwłokami samobójczyni. Dopiero 
wczoraj wieczorem po godzinie 6-tej u su ­
nięto z toru kolejowego zwłoki ś. p. Apo­
lonii Sidorowiczównej, która w zamiarze 
samobójczym rzuciła się w  niedzielę o g o ­
dzinie 4-tej rano p od  ciężarowy pociąg. 
Wierzyć się w pros t  nie chce, aby takie 
rzeczy mogły się dziać pod  samym Lwo­
w em , wskutek karygodnej opieszałości 
władz, powołanych do załatwienia formal­
ności urzędowych w tak tragicznych wy­
padkach. W śród mieszkańców Wulkl p a­
now ało  wczoraj wielkie oburzenie. Cały 
dzień kobiety tamtejsze utrzymywały straż 
przy zwłokach nieszczęśliwej dziewczyny, 
aż wreszcie pod  wieczór zarządzono prze­
niesienie zwłok do kostnicy w Kulparko- 
wje, mimo, że komisya nie zjawiła się na 
miejscu. W niedzielę, jak już wczoraj do­
nosiliśmy, tłumy ludzi dążyły na tor kole- 
owy pod  rogatką wulecką, aby popatrzeć 

na zwłoki. Niejeden pociąg przejechał 
obok zwłok. Niejeden z pasażerów, p a ­
trząc przez okno, spostrzegł obok szyn 
ślady tragedyi młodej dziewczyny, której 
suknie poszarpały koła pociągu tak, że le­
żała zupełnie naga.

Wczoraj dopiero przyniósł ktoś dtiżą 
szmatę i okrył zwłoki. P odczas  przeno­
szenia zwłok odpadła  denatce jedna ręka. 
Koła pociągu rękę tę ucięły, a trzymała 
się ona tylko na skórze. Także g łow a śp.
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Sidorowiczównei była prawie zupełnie od 
tu*owia odcięta.
, Desperatka mieszkała w pobliżu toru 

olejowego na Wulce. Nad ranem miała 
Podobno jakieś bardzo przykre zajście ro­
dzinne i wybiegłszy z domu w  koszuli i 
"  halce, rzuciła się p od  pociąg. Ślady

na szynach świadczą, że lokomotywa 
Cl̂ gnęła zwłoki spory kawał, a strzępki 
odzienia wyrzucił prąd wiatru aż na komin 
lokomotywy.

Monety jubileuszowe. Celem uczczenia 
oO-letniego jubileuszu rządów, poczynił mi­
nister skarbu przygotowania, aby wszystkie 
złote i srebrne monety waluty koronowej, 
Jakie w r. 1908 mają być wybite, oprócz 
zwykłeg0 ustaw ą przepisanego rysunku, 
mieściły także uwidocznienie specyalne z 
okazyi jubileuszu cesarza. Dotyczy to za­
równo jedno- jak i pięcio-koronowych mo- 
net. Oprócz tego ma być wybitą specyalna 
moneta jubileuszowa, mianowicie^ moneta 
100-koronowa, która co do  rozmiarów i w ar­
tości równać się będzie 100 fr., 20 doi. 
J^zględnie 5 funtom szterlingów. Moneta ta 
b§dzie specyalnie ozdobnie wykonaną.

j, Z bruku. — Aresztowano wczoraj Ilka 
J-yszkowicza, który dokonał przed dwoma 
tygodniami znacznej kradzieży u Jana Ki- 
siela w  Rudawie oboks Lwowa. Zdołał on 
g n i e ś ć  z domu Kisiela większy zapas zbo- 
Za> jaj i p łó tna wartości około 200 koron.

Do ekspozytury policyjnej na głównym 
dworcu zgłosił się wczoraj młody parobek 
Fedor Łytwyn, z p rośbą by go odstawiono 
do wsi rodzinnej. Wrócił on z Prus, gdzie 
szukał roboty i niemiał żadnych środków  
do życia.

W  pomieszkaniu kupca p. Jaworskiego, 
zamieszkałego przy ul. Spadzistej 1. 1 skra­
dziono wczoraj pugilares z kwotą 67 K, 
Policya wykryła sprawczynię w  osobie 
dnieli Kozakówny, córki stróża, która ku­
piła sobie zaraz piękną torebkęj bluzkę 
i inne fatałaszki. Niestety policya skonfi­
skowała to wszystko i pozostałą  gotówkę 
50 K. Kozakównę odstawiono do aresztów 
Policyjnych.

W  ulicy Bóżniczej napadł wczoraj głu­
choniemy N. Brott na piekarza Leopolda 
Schwarzwalda. Wywiązała się między nimi 
bójka, podczas której Brott wyciągnął nóż 
' poranił nim Schwarzwalda. Brotta are­
sztowano.

Pan Michał Kuczabiński, kupiec, ode­
brał wczoraj swemu pomocnikowi zegarek 
srebrny z łańcuszkiem, który miał ukraść 
jego szwagier jakiemuś mężczyźnie na w a­
łach Hetmańskich.

Członkowie Izby panów, Biliński i Ko- 
rytowski, wybrani zostali do parlamentu i na 
czas trwania sesyi parlamentarnej muszą się 
zrzec tej pierwszej godności, gdyż ustawa za­
brania brać równocześnie udział w obradach 
łych obu ciał ustawodawczych.

Sprostow anie jeszcze jednego szeimo-
Wstwa. W tutejszym organie socyalistycznym 
z dnia 26. maja 1908 pojawiła się była bez­
czelna notatka — jakoby p. Michał Siciński, 
nauczyciel szkoły wydziałowej odgrywał rolę 
hyjeny wyborczej w VI. okręgu, za co otrzy­
mał „setne lanie" — w szynku Fraenkla od 
czerwonych terrorystów.

Owóż jak nas informują, nieprawdą jest 
jakoby p. Michał Siciński otrzymał jakiekol­
wiek lanie — jużby choć z tego jednego po­
wodu — że z żelaznej jego pięści panovvie 
towarzysze dłtigoby się lizać musieli — nie­
prawdą jest dalej, jakoby odgrywał rolę hy­
jeny wyborczej prof. Buzka — gdyż całkiem 
otwarcie i jawnie, w dozwolony sposób, za 
kandydatem narodowym agitował — i szczę­
śliwy się czuje, że może agi tacy ą swoją bo-

■ W. Czerwieński ■
w e Lwowie, ul> H alicka !• 4«
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daj w części przyczynił się do zwycięstwa 
polskiego w tym okręgu.

„Okoczymskie restauracye". W tych 
dniach p. St. Janowski z żoną, panią Ga- 
bryelą Zapolską, zaszli na chwilę do „Oko­
czymskie restauracye", aby wypić szklankę 
piwa i mleka. Cała masa kelnerów, odzia­
nych w szaty, urągające jakiejkolwiek czystości 
i estetyce, rzuciła się na nich, ciągnąc ich do 
„swoich stolików", jak ciągną kramarzy na 
Zarwanicy do swoich sklepów: „Wszystko 
jest, czemu nie?" Okazało się, że właśnie 
nie ma „nic", oprócz kawy, kwargli i piwa. 
Lecz były jeszcze... bułki. Otóż bułki te były 
tak stare, tak brudne, iż jeść je było niepo­
dobieństwem. Przyzwany, a odziany w strój 
Augusta z cyrku, płatniczy o zuchwałym wy­
glądzie twarzy, na uwagę pana Janowskiego, 
że bułki są niemożliwe, drwiącym tonem 
oznajmił:

— Une są tegoroczne...
— Co?
— Tegoroczne.
I tu wywiązuje się dosłownie skopio­

wana rozmowa.
— I pan to sobie tak mówi?
— Nu, co nie mam mówić. Deszcz pa­

dał trzy dni. To co z bułkami zrobić? Wy­
rzucić?

— A więc gościom daw ać? )
— Nu, — a komu ?
— Jak pan śmie używać tego tonu 

t  mówić coś podobnego ?
— Ja mówię, co mi się podoba!
Napiszemy to w gazetach.
— Ojej! bardzo proszę.
— Poda się każde pana słowo. /
— O jej! bardzo proszę!
1 w ten deseń toczyła się dalsza roz­

mowa, aż pp. J. opuścili restauracyę, rezy­
gnując z podwieczorku o „tegorocznych" 
bułkach.

z  k r a j u .
Pan Daszyński rejteruje. Wobec tego 

że mandat Daszyńskiego w powiecie bialskim 
był zgóry przepadły ogłasa Naprzód  takie 
oświadczenie:

„W okręgu wiejskim Biała-Oświecim- 
Andrychów-Kęty nie zgłaszałem mojej kandy­
datury na posła do parlamentu, ani przy 
wyborach ściślejszych jej nie stawiam. Tym 
zaś, którzy wbrew mojej woli głosy swoje 
mi oddali, uprzejmie dziękuję.

Ignacy Daszyński,
Zadziwia tylko, dlaczego to oświadcze­

nie pojawiło się dopiero po wyborze i to— 
po klęsce. Ignaś chciał tanim kosztem wśli­
znąć się do parlamentu. Sztuczka się nie 
udała, oświadcza więc, źe on wogóle... nie 
kandydował. A to oszukańcy!!

Komu dano reformę w yborczą? Do pe­
wnego urzędnika starostwa w  „uśw iado­
mionym" powiecie jawiła się deputacya 
ch łopów  z powiatu.

— Pryjszłyśmo, proszu łaski pana, 
spytaty — mówi stary chłop — czy ne 
bude jakoiś bidy. Distałyśmo jakiiś kartki, 
a potomu pryjszły studenty i prybyjały na 
neji peczatki; ne znajemo, po szczo.

— Tji kartki — pow iada urzędnik — 
to kartki do hołosow ania na wybory do 
Rady derżawnoj. A na koho budete hoło- 
sowaty ?

— H ołosow aty?  T a my nyczoho ne 
zpały, czy majemo hołosowaty. My du­
mały, szczo to jakijś nowyj podatok  i za 
dla tuju peczatku chotiłośmy sia zapytaty, 
szczo studenty prybyły, szczoby nam bidy 
ne buło  za tdje.

Oto mały przykład, dla kogo w alczo­
no o reformę wyborczą.___________________

Magazyn 
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Pożar w Zbarażu. Jeden z naocznych 
świadków donosi nam w uzupełnieniu ko- 
respondencyi naszej o tym pożarne, że wy­
siłki straży pożarnej dla tego nie były uwień­
czone pomyśnym skutkiem, gdyż straszna bu­
rza uniemożliwiała pracę, a ponieważ ogień 
wybuchł w dwu miejscach odrazu, zadaniu 
swemu ledwie z wielkiem wytężeniem mogła 
podołać. Fakt ten łagodzi ostrą krytykę na­
szego korespondenta.

W czerwonej pułapce. Głównemu or­
ganowi socyalistycznemu pp. Adlera, Hu- 
deca, Diamanda i Kunickiego trafiła się 
w  niedzielę niemiła przygoda. Niemiła, bo 
ośmieszająca gruntownie ow y ch  rzeko­
mych wojowników prawdy i sprawie­
dliwości.

W  Horucku starorusini posądzili Ukra­
ińców o nadużycie wyborcze. Rzucili się 
tedy na komisyę wyborczą, złożoną z Ru­
sinów. Reszta wiadoma. Polała  się krew.

Krew, a w  to mi graj dla Arbeiter 
Zeitung \ I bez rozpatrzenia się w depeszy, 
bez poinformowania się dokładniejszego, 
nie czekając na szczegóły, organ pp. Adle­
ra. Hudeca i Diamanda wali trzyszpaltowy 
artykuł, będący jednym, długim_ paszkwi­
lem na Polaków i na Koło polskie. Boć — 
zdaniem Arbeiter Zeitung  — krew w Ho­
rucku rozlano celem zapewnienia wszech­
władzy klice szlachecko-polskiej, w  inte­
resie polskim strzelano do chłopów, którzy 
głosowali za starorusinem i zarzucali oszu­
stwo księdzu ruskiemu, zwolennikowi Ukra­
ińców. Za 24 godzin Arbeiter Zeitung do ­
wie się, że napisała paszkwil na Polaków. 
Ale go nie odwoła.

Koło polskie przecież powinno p o ru ­
szyć ten wypadek w  Izbie poselskiej. Źle 
zrobi, jeżeli zaniedba tego uczynić. W praw ­
dzie pp. Adlerowi, Wasilce, Hudecowi, 
Diamandowi będzie nie bardzo przyjemnie, 
gdy się pokaże, iż ukraiński duszpasterz 
stoi pod zarzutem oszustwa wyborczego, 
i że żandami musieli strzelać w jego obro­
nie, bo inaczej ruscy chłopi podarliby go 
na sztuki, lecz Koło polskie zbłądziłoby 
fatalnie, gdyby nie zademonstrowało ad 
oculos wysokiej Izby, czem są antypolskie 
paszkwile Ukraińców i prasy socyalisty- 
cznej wiedeńskiej.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Sanoka do ­
noszą : W tutejszej fabryce wagonów i 
maszyn urządzono przed niedawnym cz a ­
sem duży brus z kamienia sztucznego 
(szmirgelszeibę) o średnicy 1 m„ a gru­
bości około 25 cm. do szlifowania dro­
bniejszych części żelaznych, jakie są  p o ­
trzebne do wagonów. Do szlifierni tej 
szczelnie zabudowanej był najsurowiej 
wstęp innym robotnikom wzbroniony, a 
tylko dwaj ślusarze Dmil Pradłowski i 
Eustachy Chmiel przeznaczeni byli do 
obsługi 'te j  szlifierni. Mimo zakazu jednak 
w szedł tam. we środę, 22-go bm., pom o­
cnik Mikołaj Tornal, by prędko świder 
wyostrzyć. Zaledwie rozpoczął tę czynność, 
pękł w szalonym pędzie będący olbrzymi 
brus na dwoje. Jedna po łow a uderzyła 
Tornala i jak stwierdzono później, zła­
mała mu 3 żebra i pokaleczyła go ciężko 
w głowę, a blachy z rozdartego oszalo­
wania pokaleczyły też dwóch wyżej w y­
mienionych ślusarzy lżej w  głowę i ręce. 
Druga po łow a kamienia uderzyła z takim 
impetem w przeciwległą ścianę, że ją na 
wskroś przebiła, czyniąc otwór w ścianie, 
jakby od kuli armatniej.

Mikołaja Tornala odwieziono w stanie 
nieprzytomnym do szpitala, gdzie go za­
raz opatrzono św. Sakramentami, drudzy 
dwaj lżej ranieni pozostają w domowem 
leczeniu.

Przyczyna pęknięcia brusa do tego

P a r a so lk i, P a sk i, ifeSosay, 
R ęk a w iczk i, P o ń czo ch y , Ha­
fty  r ę c z n e , W łóczk i, K o r o s i k i ,  
W stążk i, Coton P er le  11$, ©■
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czasu niewytłum aczona. Przypuszczają ty 1- 
•ko, że wina wypadku głów nie cięży na 
Tornalu, który ostrzył świder. P raw dopo­
dobnie przycisnął św ider w dó ł z w ielką 
silą nagle, oś od tarczy może na panew ­
kach cokolw iek w ytarta i rozgrzana za­
drgała, w skutek zaś szalenie prędkiego 
obrotu to zadrganie tak ^oddziałało na ka­
mień, że na osi pękł i rozleciał się w sku­
tek siły odśrodkow ej.

Także środek agitacyjny. Z Frysztatu
donosi Dziennik Cieszyński: Socyaliści nie 
wszędzie mogli trafić swemi groźbami i agi- 
tacyą za głosowaniem na p. Regera. Gdy 
nie mogli przełamać opór mężczyzn, uciekali 
się do miększej z natury połowy rodzaju 
ludzkiego, do kobiet. Rozagitowane kobiety 
odmawiały mężom swym śniadania, obiadu, 
a nawet groziły, że rozerwą wspólne poży­
cie* małżeńskie, jeśli ci nię oddadzą głosów 
socyaliście. Tak więc prośbą i groźbą (i to
0 wiele częściej) zyskał p. Reger tak po­
kaźną ilość głosów.

ZE ŚWiUYJŁ,

Przygoda pijaków. — O podal stacyi 
Csevijavics na linii kolei bośniackiej zda­
rzył się przed paru  dniami kom iczno-tra- 
giczny wypadek, spow oodw any przez dw óch 
pijaków. Szli oni torem  kolejowym, a że 
zataczali się ustawicznie, w ięc dla lepszej 
rów now agi poprzywiązywali się do końca 
sznura. W  ten sposób  złączeni, jakoś opie­
rali się fizycznemu praw u ciężkości, gdy 
zdała na torze ukazał się pociąg. Pijacy 
chcieli umknąć z toru i jeden rzucił się 
w lewo drugi w praw o, czego rezultatem 
było, że ostatecznie obaj na szynach zo­
stali, ciągnąc się w  dwie przeciwne strony. 
M aszynista w idząc tę dziwną sytuacyę 
w strzym ał bieg pociągu, ale n iezdołał prze­
szkodzić temu, że maszyna przedtem  ude­
rzyła w  pijaków  i rzuciła ich przed siebie 
z taką siłą, że obaj stracili przytom ność. 
S łużba kolejow a zabrała ich do pociągu
1 w ysadziła na najbliższej stacyi, aby się 
wytrzeźwili.'

Morderstwo. Na Starem mieście w W ar­
szawie na 4-tym piętrze w oficynie mieszkała 
od kilku miesięcy rodzina Rybarczyków. On 
szewc z zawodu, przeważnie przesiadywał 
całymi dniami w piwiarni, ona, kobieta przy­
jemnej powierzchowności, sprzedawała wę­
dlinę na straganie, na rynku. Ponieważ Ry- 
barczyk stale potrzebował pieniędzy, a żona 
nie bardzo skwapliwie mu udzielała — mię­
dzy małżonkami stale wynikały sprzeczki, 
które kończyły się zwykle bójkami.

Przedwczoraj od rana Rybarczyk obficie 
raczył się wraz z małżonką i jeszcze jakąś 
niewiastą w piwiarni, skąd około godziny 
5-tej po południu całe „towarzystwo11 w sta­
nie podchmielonym udało się do mieszkania 
Rybarczyków. Pomiędzy małżonkami w chwi­
lę po przybyciu, wynikła, jak zazwyczaj 
sprzeczka, podczas której krewki małżonek 
rzucił się na swoją połowicę z nożem sze­
rokim i utopił jego ostrze w sercu żony. Ry- 
barczykowa w kilka chwil ducha wyzionęła.

Rybarczyk był tak pijany, że nie wie­
dział zupełnie, ćo uczynił. Przybyły niebawem 
lekarz Pogotowia ratunkowego zastał już 
ostygłe zwłoki Rybarczykowej. Policya are­
sztowała zabójcę. Rybarczykowa pozostawiła
2 córki z pierwszego małżeństwa, 15-letnią 
i 13-letnią.

Głupota pana Bjórnsona Bjornsijerna.
Panu Bjornsonowi zrobiło się. nieco du­
szno po zasłużonej odprawie, jaką mu dali 
przedstawiciele społeczeństwa polskiego. Przy­
łapany na kłamstwach, podsuniętych mu 
przez łgarzy ruskich, udał się widocznie do
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nich po nowy materyał polemiczny. 1 oto 
w Zeił niedzielnej ukazała się odpowiedź 
Bjórnstjerna Bjornsona na artykuł J. J. Pa­
derewskiego. Ta odpowiedź ostatecznie kom­
promituje Norwegczyka już nie tylko pisa­
rza, lecz nawet jako człowieka. Boć lichym 
jest człowiek, który na grzeczną, rycer­
ską polemikę, stara się przeciwnika ośmie­
szyć takim pajacowatym argumentem: „Eh! 
on jest pianistą11. Albo jeszcze innym: „Od­
powiedź Paderewskiego, to elegancka bez­
czelność i rycerskie oszustwo (Drek)11. Albo 
zdaniem, że artykuł Paderewskiego jest ucie­
leśnieniem „lekkomyślności i próżności Po­
laków, która ich pcha ku zgubie11.

Bjórnson, przyłapany na ignoracyi w za­
kresie historyi polskiej i obecnego położenia 
Polaków, na wstępie artykułu utrzymuje, że 
pod wrażeniem podróży „pewnego profe­
sora ukraińskiego (?!?) po Galicyi i jego 
opisów11 zaczął zbierać materyały i ponownie 
sobie przypominać historyę Polski.

I tak sobie gruntownie przypomniał, że 
za krzywdę Rusinów uważa istnienie w  1903 
roku 2.141 polskich i 2.041 ruskich szkół. 
Dlaczego? Bo Rusinów w Galicyi jest wię­
cej, niż Polaków. Z podobnych argumentów 
składa się cały artykuł.

O czem jednak pan BjOrnson grunto­
wnie milczy, to o rzekomych słowach posła 
Grabskiego, wypowiedzianych w Dumie. Wi­
docznie strach przed procesem karnym na­
kazał mu gruntowne milczenie o zarzucie, 
zrobionym posłowi Grabskiemu. Tu już nie 
dowcipkuje, nie wymyśla, nie polemizuje — 
milczy, bo brakuje mu odwagi przyznać się 
do lekkomyślnie popełnionego oszczerstwa. 
Gdyby Bjornson miał być wcieleniem wad 
swych rodaków, musielibyśmy ubolewać nad 
spodleniem Norwegów.

Kwiatki pruskiej kultury. Do jakiej dzi­
kości, dochodzą hakatyści świadczy list, wy­
słany z Berlina do pewnej niemki, która za 
mąż wyszła za inżyniera polskiego w War­
szawie i urodziwszy syna, ogłosiła zwycza­
jem niemieckim „radośną nowinę11 w pismach 
berlińskich dla wiadomości przyjaciół i dal­
szej rodziny. List ten, odczytany następnie 
według fotograficznych odbitek w  parlamen­
cie niemieckim, zawierał najwtrętniejsze prze­
kleństwa przeciw niemce, która poślubiła Po­
laka, i złorzeczenia ohydne przeciw dziecku, 
które urodziła. A nie był to bynajmniej ano­
nim, lecz podpisany pełnem imieniem i na­
zwiskiem inteligentnego człowieka, którego 
autentyczność stwierdzili posłowie polscy.

W Westfalii, w fniasfeczku Holsterhau- 
sen żyje polski emigrant, p. Woźniak, który 
na grobie swojego dzieka postawił krzyż 
z polskim napisem. Policya, dowiedziawszy 
się o tem, 'przesłała panu Woźniakowi roz­
kaz piśmienny, aby natychmiast zniszczył na­
pis polski, w przeciwnym bowiem razie krzyż 
będzie usunięty z cmentarza. Gdy zaś p. 
Woźniak twniósł przeciw niesłychanemu roz­
porządzeniu skargę do wydziału powiatowe­
go, policya, nie czekając na odpowiedź wyż­
szej instancyi, wyrwała krzyż z polskim na­
pisem z mogiły dziecka i kazała go postawić 
przed drzwiami domu, w którym mieszka p. 
Wożniak. Donosi o tem szczegółowo, wy­
chodzący w Bochumie Wiarus polski, a o 
autentyczności faktu wątpić nie podobna, 
choćby z tego powodu, że wobec grozy są­
dów pruskich, polujących na redaktorów pol­
skich jak na dzikie zwierzęta, pisma nasze 
stały się niezmiernie ostrożnymi i nie podają 
nic, czego stwierdzić dowodami nie m ogą; 
zresztą sprawa stała się już głośna. Nazwi­
ska i szczegóły podano bardzo dokładnie.

Takie to kwiatki rodzi kultura nie­
miecka.

/ Krwawe rozruchy.
Hongkong. Do biura Reutera donoszą 

ze Sw atow a, że nadeszły tam wiadomości 
o wybuchu niepokojów  w  Wongkong> 
gdzie w ym ordow ano w szyskich urzędni­
ków  i spalono budynki rządow e. Celem 
uśm ierzenia rozruchów  w ysłano wojsko.

Sankcyonowanie ustawy.
Wiedeń. „W iener Z tg .“ og łasza : Ce­

sarz sankcyonow ał uchw alony przez gali" 
cyjski Sejm krajow y projekt ustaw y, zmie­
niającej kilka postanow ień ustaw y z 11-g° 
czerw ca 1905. Dz. u. kraj. nr. 73 (o sto­
sunkach praw nych nauczycieli w  publi­
cznych szkołach ludowych).

Rewolucyonśści w Paryżu.
Paryż. Rosyjski terorysta Petrow  po­

tw ierdził przed sędzią śledczym, że eksplo- 
zya, której pad ł ofiarą, n astąp iła  w chwili; 
gdy w yjął kulę z rew olw eru. Komitet ro­
syjski nie chce dać w yjaśnień co do or- 
ganizacyj rew olucyonistów  rosyjskich.

Anarchia w Persyi.
Teheran. W mieście panow ał wczoraj 

spokój, w szystkie sklepy pozam ykano; 
parlam ent nie obradow ał. Rahinkana, któ­
rego ludzie dopuścili się rabunków  w  Te- 
bris, internow ano w e w łasnym  jego pa­
łacu, lecz parlam ent nie jest z tego zado­
w olony i dom aga się uwięzienia go. Do 
T ebris w ysłano telegraficzne polecenia 
poczynienia kroków  celem stłum ienia nie­
pokojów . Liczba zabitych podczas zajść 
w  Tebris ma być przesadzona.

W obawie wyludnienia.
Londyn. W Izbie gmin przedłożył rząd 

projekt ustaw y w  spraw ie powiększenia 
liczby m ałych w łości ziemskich, a b y z a p o - 
biedz wyludnieniu się kraju. U staw a prze­
widuje tw orzenie małej w łasności ziemskiej 
bądź to przez dzierżawę, bądź przez kupno, 
bądź też ew entualnie przez w yw łaszczenie.

2  HHASTA.

S t o w a r z y s z e n i e  „Czytelni i W za­
jemnej pom ocy funkcyonaryuszów  kolei 
państw ow ych11 w e Lwowie urządza w  śro ­
dę 29. bm. w lokalu stow arzyszenia U ro­
czysty W ieczór patryotyczny ku uczczeniu 
rocznicy T adeusza Kościuszki i konstytu- 
cyi Trzeciego Maja. Początek o godz. 7 1/2 
wieczorem.

i

N a d esła n e .
Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

His l€. Podilewski
sp e c y a lis ta  chorób skórn ych  i w eneryczn ych

ordynuje dla kob iet i m ężczyzn  od  11— 12 i od 3 —5

ui. U k ad em ick a  14, 13. p. §

Adwokat

Or.  W I K T O R  K U L I K O W S K I
w e  L w o w i e ,  u i i c a  W a ł o w a  3 .

U ajsia^s& Y  liatnsleg w in a
w e L w ow ie, u lica  K rakow sk a  1. 9 . U LUDWIKA STADTM&LLERA
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Szczęśliwy.
(Dokończenie).

w  ^ rzyjaciele śc isk a ją  s ię  przy ogó ln ej  
nek ^ ° Sci P odróżn ych , i sz c z ę ś liw y  m a łżo -

eic ciągnie dalej:
jak JT ^ d*a w iększego  idyotyzm u, albo, 
Póid?' W- P ° w ieści m ów ią — dla iluzyi, 

I drun-;let s i? .do bufetu na kieliszek, jeden, 
i' Piersi’ 5 Z.e?‘- ^  w tedy już w  g łow ie  i w  

teg0 dzieje się co ś  takiego, że i w  bajce 
|Uc , . nie znajdzie. Jestem człow iekiem  ma- 
niamlfn’ biernym , a zdaje mi się, że nie 

granic... Cały św iat sob ą  obejmuję... 
śliw odróżni zarażają się  w eso ło śc ią  szczę-  
Zanic^ 0 m rzo n k a  i pan Jan ma już pięciu  
ac|ekawionych słuchaczy.

tyęn-i Pn krSc* jak na rozżarzonych  
gada k Pryska śliną, wym achuje rękami, 
żni r.ez w ytchnienia i chichocze. P odró-  
ni Wtórują.

niyii"7  Najważniejsza, panow ie, to najmniej 
Pij e-C” 9 °  *'cka z analizą! Chce się pić —  
Do T  fi,ozofui. czy to szkodzi, czy nie. 
daiejyynbła z filozofią, p sychologią  i tam

Przechodzi konduktor.
Jaa ~~ .kochany panie — zwraca się pan 

[ak pan będzie przechodził przez 
W^:Jn Nr. 209, to niech pan pow ie pani 
ja * ia .rym kapeluszu z białym ptakiem, że 

11 jestem.
ma D o usłu g! Ale w  tym pociągu nie- 

Wagonu 209, jest 219.
\Y|_ * Niech będzie 219! W szystko jedno ! 
hel mech pan tej pani p o w ie : „M ałio -  

v zdrów i c a ły !“
Pan Jan raptem chwyta się za g łow ę. 

M ałżonek... Pani... I to daw no tak?... 
bje 0 tlek... ha! ha! Rózgi jeszcze na c ie -  

rzeba — a tu m ałżon ek ! P ow aga.

Ach — idjota! A ona! Wczoraj była je ­
szcze dziew icą... poczw arką... Nie, to w prost 
nie do uw ierzenia!

— W  dzisiejszych czasach dziwnym  
się wydaje w idok szczęśliw ego  człow ieka, 
m ówi jeden z podróżnych. — Łatwiej 
chyba b iałego kruka zobaczyć !...

— T aak! A któż temu w in ien? —  
wykrzykuje pan Jan, wyciągając sw e  d łu ­
gie nogi.

— Sami^winni jesteśc ie ! W ięc jakże 
pan m yśli? C złow iek sam jest tw órcą w ła ­
snego  szczęścia . Ale w y nie ch cecie! prze­
kornie uchylacie się  od szczęścia!

— M asz to b ie ! A to jakim sp osob em ?
— Bardzo prostym ! N atura postano­

w iła, by człow iek  w  pewnym  okresie k o ­
chał. N adszedł ten okres, w ięc kochaj na 
w y śc ig i! Ale w y nie słuchacie natury, 
ciągle czegoś oczekujecie. Dalej... w  ko­
deksie pow iedziane, że każdy normalny 
osobnik pow inien w stąpić w związek m ał­
żeński. Bez m ałżeństw a niema szczęścia. 
Przyszedł czas —• żeń się, niema co zw le­
kać! A w y się nie żenicie, ciągle na coś  
czekacie. Dalej — w  piśm ie św . p o w ie ­
dziano, że w ino radością  napełnia serce 
człow iecze. Jeśli ci dobrze, a chcesz, żeby  
było  jeszcze lepiej — no, to idź do bu­
fetu i p ij ! G łów na rzecz, nie m ędrkow ać,, 
a robić w szystko w ed łu g  szablonu. Sza-*  
blon, panow ie, to w ielka rzecz!

— Pan m ów i, że człow iek  jest tw ór­
cą w łasn ego  szczęścia . Piękny mi twórca, 
jeśli w ystarczy chory ząb, lub zła te śc io ­
wa, żeby całe szczęście  dyabli wzięli. 
W szystko, panie, zależy od przypadku. 
Niech się z nami zdarzy teraz jakaś kata­
strofa kolejow a, zaraz pan inaczej za­
śpiew a...

— G łu p stw o ! — zaperza się pan Jan — 
katastrofy zdarzają się raz na rok. Żadnych 
w ypadków  się nie boję, niema p ow od u  do 
w yp ad k ów ! D o dyabfa z nimi. Naw et m ó­
w ić o tern nie chcę. N o, zdaje się, doje­
żdżam y do stacyi.

— A pan teraz dokąd ? — pyta pan 
Piotr — do M oskw y, czy gd zieś dalej na 
połu d n ie?

— Ph... A to dobre! Jakżeż ja, jadąc 
na północ, mam trafić na południe?

— Przecież M oskw a nie leży na p ó ł­
nocy.

— Wiem, ale my jedziemy do Peters­
burga.

— D o M oskw y jedziemy. Zlituj sie
p a n !

— Jakto do M osk w y?  — zdziw ił się  
pan Jan.

— D ziw ne... Pan ma bilet...
— D o Petersburga...
— A to w inszuję panu. W siadł pan do 

innego pociągu.
P ó ł minuty m ilczenia. Szczęśliw y m ał­

żonek wstaje i tępym wzrokiem  w odzi po  
obecnych.

— Tak, tak... W „B ołogoje" w sk oczy ł 
pan do m oskiew skiego pociągu. To koniak 
tak pana urządził.

Pan Jan zbladł i chw ycił się za g ło w ę.
_— Ach, idyota, p o d le c ! Żeby mnie naj­

jaśniejsze! Cóż ja teraz p oczn ę! Przecież 
w  tamtym pociągu moja żona — sama, 
czeka na mnie, m ęczy s ię ! Ach pajac, 
b łazen !

N ajszczęśliw szy ze śmiertelnych rzuca 
się  na kanapę, wtula się w  nią i kurczy.

— Cóż ja teraz, n ieszczęśliw y, p o ­
czn ę?  C o ?

No, no, bagatela! Zatelegrafuje pan do  
m ałżonki, a sam pan w siądzie do expresu  
i dogoni ją pan.

— D o ex p resu ! — lamentuje „twórca  
sw eg o  szczęścia" . Skądże ja w ezm ę p ie­
niędzy na exp res?  W szystkie ma żo n a !

Po cichem porozum ieniu, rozbaw ieni 
podróżni robią składkę i ratują najszczę­
ś liw szego  z m ężów .

Telefon 154

-VTiiera. -A.xitoaaieg-o IR,. Pleiscłiel we Lwowie, św_ LTajcoina. 30.

,pranLd id!f, chem iczneg? czyszczenia i apretury. — Przyjmuje w szelką bieliznę t. j. koszule, kołnierze j mankiety do 
kieg o V ic P1raso)va|l1.a:. Bieliznę sitołową i pościel hotelow ą, restauracyjną, pranie firanek i t. p. z wykluczeniem  w szel- 

niszczenia bielizny. — Na żądanie odbiera w  domu bieliznę. 723 Cenniki gratis W
wós drabiniasty_  ^  na je d n e g o  kon ia
W iadom ość w  Redakcyi „GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7.

MAYA
HAYA

Tystąoe podziękować 1 03 tr zoga  
ap teoe  I drogueryl do nsbyola l 
ant lseptyoznego. „HAYA" mydlą

C. 1 K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O

P U D E R  AftYISEPTYCZNY
przez powagi lekarsk ie  poleoany, Jes t naj­
lepszym proszkiem do zasypyw ania  dla 
niemowląt I drleol. — Prawdziwy tylko 
z m ark ą  „OpotrznośO". Cena pude lka 70 h.

MYDŁO łfYGIENSCZME ------
Jes t naj lepszym mydłem do myola dzleol. 
Sporządzone  z mate ry alów najdelikatnle j- 
szyon, odpowiada najwybredniejszym wy­
mogom hygleny. — Cena pudełka  70 hal.

s ię  przed nał ladow nlo twam ll  W  ka tde j  
Zadać na le ty  w yróżnia ł ,H A Y A “ pudru 
liyglenloznego. Główny sk ład  wysyłkowy

S.  HAY, ap tek arz ,  c .  i k.  d o s t a w c a  nadworny w s  Lwowie.
S 3  KEMa masqa bbwmb

„O-OISniEO P O L S K I
LW ÓW , ULICA KRZYWA L. 6.

’77

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ......-  ......................
kw arta ł------------- , rok------------- i  przesyłam równocześnie prenumeratą

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

korona
m ie­

sięcznie

Adres: Imią i nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
m ie ­

s ię c z n ie

'ćifh
1,1 zaszczyt zaw iadom ić Szan. P. T. P ubliczność, że objąłem  

zsianą z  k o m fo rtu  i r z e te ln o ś c i

»Kawiarnię d u Boulevard”
w e Lwowie^ u lica  SSCarolsi Ludw ika 5 S I. p ię tro .

Prosząc o życzliw e w zględy i łaskaw e poparcie inego przed­
siębiorstw a, zostaję z poważaniem

764 "MZicłiał Spang.

i



8 GONIEC POLSKI z środy dnia 29. maja 1997. Nr. 109.

Srabne ogłoszenia
po 4 halerzy od w yrazu. — Naj­

mniejsze ogłoszenie 40 h.

W j f s p i p z e c l a ź -

Meble gięte i żelazne — 
szafy i ł ó ż k a  olchowe 
w ogromnym wyborze po 
nader nizkich cenach po­
leca Franciszek ZEISER, 
Lwów, pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 V

F o r te p ia n  krótki oka­
zyjnie, fortepiany nowe 
najtaniej sprzedaje Karol 
Marecki, ul. Batorego 34.

790

W i e s ' s s e
wierszyki, seryo lub hu­
morystyczne, okoliczno­
ściowe, kuplety i toasty 
w ier^em  lub prozą,układa 
L. Ludwikowski, Gróde­
cka 1, II. p. Lwów, w przy­
stępnych warunkach. 785

M e b le  n a  s k ł a d  przy j­
muje się. Stowarzyszenie 
posługaczy, ulica Chorą- 
żczyzna 5. 807

Zak ład  a r t y s ty c z n o - s z k i a r s k i
Feliksa N ied zie lsk iego

Lwów, ł y c z a k o w s k a  19.
wykonuje roboty artysty­
czne mozajkowe i figuro­
we (witraże) podług naj­
nowszych wzorów jakoteż 

budowlane i reperacye.

O s t r e g o  p s a  p o d w ó ­
r z o w e g o  kupię. Wiado­
mość w redakcyi Gońca, 
ul. Podwale 7, p rzedpo­
łudniem. *

A k a d e m ik  poszukuje 
osobnego pokoju o d l-g o  
z meblami i usługą (naj­
chętniej u młodej wdowy) 
Na anonimy nie odpowia­
dam. — N. Baraniecki, Ja­
giellońska 12. 806

P u b lic z n a  H a la  Au­
k c y jn a  pasa t Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi­
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro­
wadzać sprzedaż licyta­
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo­
dniejsza i na j s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta­
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki, dzie­
ła sztuki, urządzeń domo­
wych i t. p. -- Najtańsze 
źródło zakupna. Ża po­
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

I I

M a s z y n is ta  kawaler i 
pisarz ekonomiczny z ni­
ższą szkołą rolniczą po­
trzebni zaraz. Zgłoszenia 
i odpisy świadectw do 
Zarządu dóbr iwanówka, 
p. Trembowla, nieuwzglę- 
dnione bez odpowiedzi.

784

P n ry jm ę  p a r o b k a  
d o  g o s p o d a r s tw a

na dobrych warunkach. — 
Adres: Redakcya „Gońca 
Polskiego", ul. Podwale 7.

P ł ń f r c a  stołowe bieliznę, 
M ou ld  sziffony, chuste­
czki, pończochy, skarpetki 

poleca
RHagazyn J .  D r e x l e r iS y n o w ie
Lwów, plac Kapitulny 1.2. 

647 IV
ć

t l i .  B I C K
P racow n ia  r y m a r s k o -s io d la r s k a

we L w e w ie ,  nl. K a ro la  Lu dw ik a  23.
P r z y jm u je  w s z e lk i e  r e p e r a c y e  w z a k r e s  t en  
w c h o d z ą c e  po c e n ach  n a jn i ż s z y c h .  Wykonanie  
s t a r a n n e .  - -  Wielki  w y b ó r  u ż y w a n y c h  u p r z ę ż y .

P ię k n y  pokój kawalerski 
wraz z umeblowaniem, 
przy ul. Jagiellońskiej 22 
z a r a z  do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u p. 
Steina, przy ul. Jagielloń­
skiej 22 na I. piętrze.

R o w e r  w dobrym stanie 
do nabycia -- ulica Cetne- 
rowska 1. 5 a.

Z s r a z  d o  n a ję c ia :  9
pokoi, w tem wielki salon,
i trzy kuchnie, tudzież trzy i

pokoje z kuchniami, — |
wszystko razem lub po- i
dzielnie we Willi Nr. 17, i

ul. Zamkowa. Może być
dodany ogród około 3/4 j
morga. — Wiadomość na
m ieis'u  lub w kancelaryi
ul. K '-rmika 12, I. p. «.------------------------
M efels g ię ta  ! -- Bracia J 
Tercyarze sw. Franciszka,; 
posługujący ubogim, we j  

Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

K to  poszukujemiejscalub
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

K U S Z E
w szelk iego  ro dza ju

wykonuje

\ S W .  H E Q E D U S
\Lwów, Kopernika  8

■ TANIO
DO SPR ZED A N IA

SKLEP GfflLflHTERYJHY ORAZ

SKŁAD NAFTY W KRAKOWIE.

B liż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie li p.
B L eo n  K lag , u lic a  S z e w s k a  7. B

K K K saK fflSH aaB saga

GŁÓWNY SKŁAD BRONI
PIELECKIEGO
LWÓW, ULICA AKADEMICKA LIGZBA 4.

I S S K K POLECA

i s i
B R O W N I N G Ó W
m a ły c h  i d u ż y c h  p o  
z n iż o n y c h  c e n a c h .

R e w o lw e r y , b o x e «  
ry , k a s te ty ,  l a s k i  
z  p a ła s z a m i i g u ­
m a m i, p r o c h , p a ­
t r o n y ,  ś r u t  p o  c e ­
n a c h  fa b ry c z n y c h .

T ow arzystw o  nn Ratineryi Spirytusu
Akcyjne LJ we Lwowie, p o leca  swe

na w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  i z a g r a ń ,  p r e ­
m io w a n o  w y ro b y ,  jako  t o :  S p ecy a ln e  
Nalewki o w o c o w e ,  Wódki Polskie: Re- 
z o l i s y ,L i k i e r y ,  R u m y  i K o n i a k i
zbadane  chemicznie  p rzez p ie rw sze  powagi naukowe

m  Składy  dla m i a s t a :  Pasa ż  Haus- 
J i h i c n a  | |  m ana  7, plac Bernardyiiski 2a,

plac Kapitulny 3. 615

S t a n . W o ź n a a k
Lw ów , u lica  A k a d e m ic k a ^

z e g a i * m i s t B * z
poleca sw ój skład zegar­
ków  szwajcarskich kieszon­
kow ych, szw arzw aldskich i 
w i e d e ń s k i c h  ś c i e n n y c h  
z dwuletnią gwarancyą. —  
W szelkie reperacye przyj­
muje i takow e jak najlepiej 
i najtaniej szybko wykonuje.

. .R O K  ZAŁOŻENIA 5332.

8

Jutrzenka
#P o lsk a  i &

i ?0
pismo dwutygodniowe 
ilustrowane, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci 

pod redakcyą

$S ta n i s ła w a T o k a r sk ie g o .

Ju trzenk a  Polska s c u o z j m m s i c izawiera w części lite 
rackiej: Opowiadania 
historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki, za 
bawki n a u k o w e ,  za 
gadki, szarady i t. d.

w e Lwowie* ula C z a rn ie c k ie g o  2«

sprzedaje w i e l e  r a m,  o b r a z ó w  olejnych, 
akwarel i sztychów — bo starannie wykonywa 
a zadawalając się małym zyskiem zjednał 
sobie wielu odbiorców. Poleca również swójPrenumerata w ynosi: 

rocznie K 6’80, półr. 3'80 
Adres Redakcyi i Adm. 
Lwów, ul. Hausnera 7.

Zakfad iu t s 'o i ig a ^ o r s k a

Ochraniaj tw oją  żon ą!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

W d o w a z 4 -g ie m  d z ie ­
ci prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łasi .w e da­
tki, chóćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie­
go 31. Alina Chandziak — 

Lwów.

- B E M G E M —
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkow ych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw  wyparze- 
niom, w ypryskom . W wy­
padkach chorobow ych ro z ­
w iniętych goi i usuw a takowe 

szybko i trw ale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny sk ład :

Apteka ped z ło tem  J e l e ­
niem we Lwowie, Rynek,

B r a m a  A n d r o l l eg o .

“L

losów  oryginalnych lub 
gdziekolwiek zastaw io­
nych mogą za nie do­
s tać  pełny kurs dzienny 
i na żądanie te  sam e 
losy t. j. te  sam e serye 
i num era nabyć na do­
godne spłaty  miesięczne 
z praw em  gry bez przer­
wy. Losy na  sp łaty  od 
4 koron począw szy. — 
K ilkadziesiąt grup  dla 
w zoru podaje nasz  »Ka- 
lendarzyk bankowy*, — 
który  przesyłam y darm o 
i opłatnie. Prosim y za­
żądać num eru okazowe­
go »Gazety handlowej«. 
Kupno i sp rzedaż  listów  
z a s ta w n y c h , obligacyi 
i monet. Losy za go­
tów kę i na sp łaty . W y­
p ła ta  kuponów  i wylo­
sow anych obligacyi. —*

P ro s im y  z a ż ą d a ć  naszeflo 
K a le n d a rz y k a  bankowego
który  przesyłam y dar­

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i ka n t o r  wymiany

Schiitz i Cnajss
Lwów, p lac  M aryack i  7.
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